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K siądz m ilcząc p a lił cygaro, ale radość w ew nętrzna 
m alow ała się na jego  tw arzy.

„H o , h o !“ c iąg n ą ł dalój pan F ilip  „a  toć  chłopaki 
ja k  pszczoły obsiedli j ą  dokoła. Będzie kogo z k w it­
kiem  odpraw iać, księże proboszczu, bo konkurentów  
zwali się  nie m ało. N o, p raw d ą i Bogiem , to  i pannie 
czas za m ąż proboszczu. P rzecież j a  j ą  n iem al na ręku 
piastow ał przed la ty , jeszcze za życia m ojej K unusi, 
k tó ra  j ą  pieściła ja k  m a tk a . P a n n a  m ieć może z dw a­
dzieścia la te k ...  dw adzieścia ... Czas za m ąż dziewczę­
ciu, czas za m ą ż . . .“

K siądz proboszcz obaw ia ł się tś j, rozm owy, n iecier­
p liw ił się  widocznie i m ilczeniem  zakończyć j ą  p o s ta n o ­
wił. A le pan F ilip  nie zraził się bynajm nićj.

„M ów iąc m iędzy nam i, księże proboszczu, to  tu  
je s t k ilku  porządnych chłopaków , którym  śm iało  pow ie­
rzyłbym  córki.“

Proboszcz skierow ał się zw olna ku gronu baw iącśj 
eig m łodzieży.

„O t, księże p roboszczu!“ , c iągną ł dalój z pew ną 
poufałością pan  F ilip  „k iedyśm y ju ż  w padli na ten  te ­
m at, niechaj m i będzie wolno przy jacie lską w ypełnić 
usługę. Je d en  z naszój m łodzieży, chłopiec porządny, 
m e głupi, zam ożny, —  znam  go ja k  zły szeląg  księże 
proboszczu, bo to  mój są siad  i p rzy jacie l serdeczny, —  
° t, co tam  obw ijać w baw ełnę, zakochał się na śm ierć 
w pannie Zofii. A le n ieśm ia ły , n ieśm ia ły  ja k  baranek , 
księże p roboszczu !... Spow iadał m i się ze swoich afek­
tów , b iedakow i pom oc przyrzekłem  i chciałbym  dotrzy-

K siądz proboszcz dom yśla się, o kim

dalszy.)

| m ać obietnicy, 
m ów ię ? . . . “

Proboszcz zniecierpliw ił się n a  dobre. „P rzestań m y  
o tśm , pan ie F ilip ie 44, o dparł szorstko , przyspieszając 
kroku, „Zosi czas jeszcze do zam ęścia , a z resz tą  sp ra­
wa ta  do m nie i do niój ty lko  n a le ż y !“

„O sta tn ie  słów eczko, księże d o b ro d z ie ju !“ , b ła g a l­
nie c iągnął pan F ilip , „C hciałbym  raz przecie uiścićsię z d a ­
nego przyrzeczenia. D ałem  je  synowi m ego sąsiada , 
B artłom iejow i M atusiń sk iem u  i d la  niego to  proszę 
o w zg lęd y ...11

T akiego zakończenia nie spodziew ał się ksiądz p ro ­
boszcz. Spojrzał więc groźnie i badawczo w oczy p an a  
F ilipa , ja k  gdyby ta jn ik i jego  duszy do g łęb i zbadać 
usiłow ał, a  w idząc w nich ty lko dobroduszność i ro z­
czulenie, uw ierzy ł w szczerość jeg o  zam iarów  „T en  b ła ­
zen !“  odpow iedział rubaszn ie, nie m ogąc dłużój u ta ić  
swego gniewu. „M ój pan ie F ilip ie , pochw alam  tw o ją  
usłużność, ale proszę cię raz  na zawsze, an i słow a już 
o t e r n ! . . .44

, A ni słow a, księże proboszczu!14 odpow iedział rze­
wnie pan F ilip  i z w estchnieniem  spuśc ił głow ę na 
piersi.

Grono młodzieży pow itało obydwóch głośnym  okrzy­
kiem , panny pośpieszyły księdza pocałow ać w rękę, a 
rozkoszny p. F ilip , zapewne d la pokrycia wewnętrznój 
zgryzoty, wśród ogólnych śm iechów , z fig larną K achną 
rozpoczął „ko tkę i m yszkę4'.

Scenie opisanśj co dopiero p rzy g ląd ał się pan W a-
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leny, bezmyślnie s to jąc  przy oknie. W idząc wymowność 
p an a  Filipa , w idząc rozczulenie na  jego  twarzy, widząc 
niecierpliwą i groźną postawę proboszcza, instynktem  
przeczuł niebezpieczeństwo. Chm ura straszliwej n iena­
wiści osiadła na jego twarzy, bąk n ą ł  niezrozumiale słów 
kilka i wesoło baw iącem u się pann Filipowi ściśnię tą  
pogroził pięścią.

Pół godziny po tćm  cale towarzystwo do sutego za­
siadło oaiadu. P an i Baltazarowa, jako  najgodniejsza 
z m atron ,  pierwsze zaję ła  miejsce, po lewej stronie z a ­
siadł kziądz proboszcz, dalej pan Filip ,  jako  wiekiem 
najs ta rszy  wśród mężczyzn, pan W alenty, jako  krewny 
gospodarstwa na szarym usadowił się końcu, po prawćj 
umieściły  się dam y podług s ta rszeństw a i godności,  a : 
młodzież w m ięszanym , j a k  to  nazywają , porządku bie 
siadujące zam knę ła  koło. P a n  F il ip  w wybornym był 
humorze i, chcąc zatrzeó ślady niefortunnego poselstwa, 
nasępionem u księdzu przeróżne praw ił dyk te ry jk i;  pan 
W a le n ty  milczał j a k  kam ień i ponuro na ta lerz  spog lą­
dał, Piórkiewicz słodko uśm iechał się do wszystkich, 
pan i Petronela  po raz setny ko ll i .acye swoje opowia­
da ła  sąsiadkom, Kubuś sw aw olną K ach n -  pobudzał do 
wybuchów wesołości, B a łabar tek  Zosię płaskiemi obsy­
pywał grzecznostkami, a Felic ia  i Misia, w nieswojem 
czując się towarzystwie, niesmaczne nas tro iły  minki. 
Ogólne prawie milczenie, zaspakajan iem  ogólnego spo­
wodowane apetytu, zwolna w gwarliwą zamieniło  się 
wesołość. W ym ow a pana  F i l ipa  ja k  potok wezbrany 
huczno i szumnie pełnem płynęła korytem . P a n  Filip  
wzniósł zdrowie gospodarza, zdrowie gospodyni, zdrowie 
pańs tw a młodych, zdrowie księdza proboszcza, zdrowie 
pani Baltazarowej, a przy każdym  wiwacie górnolotną 
p a lną ł  oracyjkę, unosząc się szczególniej nad uroczysto- j 
śc ią te j  chwili. Piórkiewicz w monotonnej, slodkićj j 
i j a k  najczystszą polszczyzną wygłoszonój mówce dzię­
kował szanownemu gospodarstwu, że kiedyś w ykształ­
cenie tćj anielskiej duszy, wyższym obdarzonój polotem, 
w jego  złożyli rępe, pan Tom asz serdecznie podziękował 
zgromadzonym, że zaślubiny jego  córki obecnością swoją 
uświetnić raczyli, a  pan F il ip  nakoniec przy w etach 
kieliszkiem szam pańskiego w ina spełnił  s taropolskie 
„K ochajm y się!“ i ognistą  mową o zgodzie bara terskie j,  
jedności wesołą zakończył biesiadę.

P ó ł  do p ią tej na  ściennym wybiło zegarze, kiedy 
zgromadzeni goście na poobiednią wyruszyli przechadzkę. 
S tarsze  dam y zwolna_ b i tą  postępowały drogą, panowie 
s to jąc  n a  podwórzu, gospodarczą bawili się pogadanką, 
a  młod ież ja k  z rana  rozsypała się fpo lesie. Zosia 
z w łaściwą zakochanym przebiegłością odłączyć się zdo­
ła ła  od reszty  towarzystwa i, sam otn ie  zbierając kwiaty, 
do m iejsca umówionej podążała  schadzki. Ale w chwili, 
kiedy zupełnie czuła się bezpieczną, głośne „hop. hop !“ 
n iem ałym  napełniło  j ą  p rzes trachem  i zpoza gęstych k rz a ­
ków, z dębowym wieńcem na głowie, z płom ienną t w a ­
rzą  i rozpromienionem okiem, uśmiechnięty wyskoczył 
pan  Filip.

,,Ho, ho, h o !“ zawołał figlarnie „p a n n a  Zofia sa ­
m otn ie  b łądz i  sobie wśród lasu i kwiatki zbiera i dum a 
i wzdycha!.. .  „To nie dobry znak dla młodćj panny .. .  j 
W idać ,  że ja k iś  złodzićj zakradł się do se rduszka!.. .

Zosia od la t  dziecinnych przywiązaną była do pana

Filipa, uważała go za przyjaciela, za opiekuna niejako, 
częstokroć, serdeczną jego u ję ta  wesołością, spowiadała 
m u się ze swych drobnych smutków i niepokojów i p ra ­
wie zawsze pociechę znalazła u niego. Z tąd  też widok 
p an a  F il ipa  rozwiał chwilową je j obawę.

„W ystraszyłeś  m nie  pan, panie F ilipie !-‘ odpowie­
działa z uśm iechem :

„Bo n a  złodzieju czapka gore, panienko!...  A g d y ­
by ta k  zam ias t  s ta rego pana  F ilipa, wysunął się 
ja k i  młodzieniec z żółtym wąsikiem, żó ł tą  czupryną, 
w krótkim  spencerku, z którym się tak  przy­
jem n ie  szczebiotało przy obiedzie, tobyś się panienka 
jeszcze więcćj przestraszyła, nie p raw daż?"

Pomimo żartobliwego tonu, jak i  pan F ilip  rozm o­
wie tćj nadać się s ta ra ł ,  Zosia od razu przeczuła coś 
złego, pobladła lekko na twarzy i błagalny wzrok utkwiła  
w oczy pana  F ilipa. Ten  objaw wewnętrznego niepo­
koju  pan Filip zgrabnie ku swoim wyzyskał zamiarom.

„Spokojnie, spokojnie, Zosieńku!" c iągnął dalej po­
ufałym tonem, jakiego w ważniejszych używał okolicz­
nościach „n ik t  się przed czasem o tej ta jem nicy  z u - t  
moich nie dowie. Ludzie tak  są  złośliwi, tak  pełni po­
dejrzeń, że na język im wchodzić nie trzeba. D la  tego 
ostrożnie powiadam, Zosieńku, ostrożnie i skrycie aż do 
stanowczej chwili. Pan W alen ty  w im ieniu  Bartosia  
n iezadługo oświadczy się o tw ą  rękę, ksiądz proboszcz 
nie ł ędzie m ia ł  nic przeciw tem u i rom ansik  skończy 
się weselem. Lecz teraz ostrożnie,powtarzam, ostrożn ie! . . ."

Zosia poblad ła  jak  ściana. „ I  pan, panie F ilip ie , 
wziąłeś się na  m o ją  zgubę !“  cichym szepnęła głosem. N a  
twarzy pana  F i l ipa  nieopisane odmalowało się zadziw ie­
nie. „Co tobie, Z osieńku?"  zawołał troskliwie. „U spo ­
kój się, proszę Cię, uspokój. . .  Przecież j a  właśnie p o ­
m oc wam przynoszę. Jeże li  chcesz dziś jeszcze pom ó­
wię z proboszczem.

„C zym  j a  pana prosiła o po m o c?"  gniewnie podno­
sząc czoło odpowiedziała Zosia, której siły potęgowała 
rozpacz.

„M am  prawo do tego",  odparł pan F ilip  z dźwię­
kiem urazy w swym głosie. „K ocham  cię j a k  własne 
dziecko i od la t  wielu drugim ci je s tem  opiekunem. 
Gdy chodzi o szczęście całej przyszłości twójćj, nie mogę 
być obojętnym  i bezczynnym."

„A le  j a  go nie kocham, nie cierpię, n ienawidzę!" 
rozpaczliwie zawołała Zosia.

„N ie  kochasz g o ? “ , zapyta ł pan Filip  i o trzy kroki 
odskoczył z zadziwienia. „A le to źle, to  źle, Zosiuniu!" 
c iągnął dalej podniesi nym głosem i z widocznym n ie ­
pokojem na twarzy. „T rzeba  działać, działać co prędzój!" 
P a n  W alen ty  lada  chwilę oświadczyć się może. ksiądz 
proboszcz może przyobiecać, a chociaż cię zmuszać nie 
będzie, to  zawsze niesnasków. swarów, plotek wylęgną 
się ty s ią c e ! . . . "

Zosia ślepo wierzyła pann Filipowi, s łaba jć j  dusza 
myśli oporu i domowych niepokojów przenieść nic m o­
g ła  i serce s traszną  napełniło się obawą.

„P an ie  F il ip ie !" ,  zaw ołała z pa ła jącą  twarzą, 
„panie Filipie, zaklinam  cię na twoje ojcowskie 
ku mnie przywiązanie, na pam ięć twojej żony, 
k tó ra  m a tk ą  d la  mnie była prawdziwie, na  wszystko co 
świętóm je s t  d la ciebie, zapobiegnij tym  nieszczęśliwym
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oświadczynom, powiedz panu Walentemu, że syna jego 
uie kocham i przekonaj księdza proboszcza, źe odmo­
wną dać musi odpowiedź!...

„Cicho, cicho, Zosieńku!11 zawołał pan F ilip . „Otrzyj 
łezki, rozwesel twarzyczkę, bo właśnie zbliża się ktoś 
do nas. Dzisiaj przed wieczorem zobaczemy się raz je ­
szcze, ułożymy plan wojny, bo wojna to będzie zupeł­
na, nauczę cię jak masz postępować, a wszystko dobrze 
się skończy. Tymczasem cicho i spokojnie."

W  tćj chwili z poza drzewa zadyszany wysunął się
Bałabartek, z ogromnym w ręku bukietem.

„Szukam, szukam, panny Zofii11, mówił jąkając się 
ze zmęczenia, „szukam po wszystkich krzakach i drze­
wach, myślałem, że się gdzie w ziemię schowała, 
Właśnie rozpocząć mamy cenzurowanego i tylko pani 
nam braknie. Ale oto bukiecik,kwiatów uzbierany po 
drodze. Racz go pani przyjąć na pamiątkę tćj chwili
przyjemnój!...“

Zosia machinalnie przyjęła bukiet i, chcąc pokryć 
swoje zmięszanie, z pośpiechem oddaliła się w głąb lasu. 
Bartoś chciał je j towarzyszyć, ale pan F ilip  z tajemni­
czym do niego zbliżył się uśmiechem i dłonią zatrzy­
mał na miejscu.

„N ie  kompromituj pan dziewczyny, panie Bartło­
mieju !“ . z przyjacielskim zawołał wyrzutem. „Zawo­
jowałeś jej niewinne serduszko i teraz zwycięstwo swoje 
przed całym chcesz pokazywać światem. Nie opuszczasz 

i jć j na chwilę, obsypujesz ciągle bukietami, komplemen- 
■ tami, dziewczyna rumieni się po uszy i ze wstydu kryje 

się przed ludźmi. Daj jej pokój, panie Bartłomieju, 
dosyć ci będzie tryumfu, jak ją  na ślubne zaprowadzisz 

! kobierce!...11
Bałabartek zaśmiał się szczerze, z miną tryumfa­

tora, pan F ilip , zawtórował mu i obadwaj, śmie­
jąc się i gawędząc, zbliżyli się do grona młodzieży, 
gdzie właśnie rozpoczęto „ta lara.11

Tymczasem Zosia, ochłonąwszy z przerażenia, szyb­
kim krokiem wybiegła z gęstwiny i brzegiem lasu pod 
umówiony podążyła drogowskaz. 1 od drogowskazem, 
obok wiernego gniadosza, stał Staś zadumany i posęp­
ne czoło pochylił ku ziemi.

„Odjeżdżaj, odjeżdżaj!“ , zawołała Zosia lękliwie 
oglądając się do kola, „ścigają nas, szpiegują za­
pewne, a gdyby nas kto spostrzegł, bylibyśmy zgubieni!...'1

„Tylko słowo, Zosienku11, odparł Staś z gorączko­
wym niepokojem. „Przyjeżdżam cię o nowem ostrzedz 
niebezpieczeństwie.11

„O  nowóm niebezpieczeństwie!“ , smutna spoglądając 
na Stasia, zawołała Zosia,, jakież dla nasnowćm być może?11

„Ojciec mój domyśla tię naszych stósunków, chcąc 
je zerwać na zawsze, ożenić mnie zamierza niezadługo.11 

Zosia w niemej boleści patrzyła w ziemię. i
„Zawiózł mnie wczoraj do pana Baltazara i z naj­

starszą jego córką swatać mnie zamyśla. Przyjęto nas 
bardzo uprzejmie i związku tego życzą sobie widocznie.11

„A  więc nie pozostaje nam nic więcćj, jak tylko 
rozłączyć się dobrowolnie’11, drżącym głosem odpowie­
działa Zosia starając się wzruszenie spokojną pokryć twarzą.

„Nigdy, przenigdy!11 odparł Staś, gorączkowo chwy­
tając je j rękę. '  *v \- 
% „A  więc co czynić?11

„Co czynić?1 zapytał Staś, wzruszając ramionami, 
i skołataną głowę oparł na karku gniadosza.

Nastąpiła cnwila rozpaczliwego milczenia. Słabe 
te dusze, nie mając siły i woli żadnego dla siebie nie 
widziały ratunku. Podobna ostateczność groziła im od 
dawna, widmo jć j nie jednokrotnie zatruwało chwile ich 
szczęśaia, ale przezorność nie jest udziałem takich cha­
rakterów. „To  rzecz daleka jeszcze... z czasem sto­
sunki zmienią się zapewne... niechaj nam obawa przed 
przyszłością, obecnćj nie psuje rozkoszy'1, — oto zwy­
kłe wyrażenia, jakiemi zakochani myśl grożącego nie­
bezpieczeństwa rozwiać usiłowali, jakiemi słabą krzepili 
nadzieję i niepewnćj przyszłości różowe nadawali barwy.

„Jednym ratunkiem jest zwłoka!—11, odezwał się 
Staś nakoniec, załzawione podnosząc oczy.

„Jednym ratunkiem jest odwaga i  krok star.owczyl11 
odparła Zosia, przypominając sobie radę przyjaciółki. 
„Zwlekać nam dłużej niepodobna, albo rozłączmy się 
dobrowolnie, albo wyjawmy rzecz całą i otwartą roz- 
pocznjmy walkę.1'

„W yjaw ić?11, zawołał Staś z widocznym przestra­
chem na twarzy. „ I  jakich w takim razie spodziewać 
się możemy skutków? Rozdzielą nas gwałtem, ścisłą 
otoczą strażą i nienawistne przyśpieszą związki.11

Myśl stanowczego oporu przechodziła siły biednego 
dziewczęcia. Zosia pochyliła głowę i  rzewnemi zalała 
się łzami.

„N ie  płacz, fnie plącz, Zosieńku!” , zawołał Staś 
pieszczotliwie, własne st!umiając wzruszenie: „Jeszcze 
stanowcza nie zbliżyła się chwila, jeszcze nam czas do 
głębokiego pozostaje rozmysłu, jeszcze ostatnićj nietrać- 
my nadziei. Gdyby pomimo mćj woli ojciec mój jakie 
kolwiek chciał uczynić zobowiązania, natenczas wyjawię 
wszystko i bezwzględnie opierać się będę. Tymczasem 
Bóg nam dopomoże I...1-

W tćj chwili w głębi lasu, w blizkości zakochanćj 
pary, odezwała się pieśń: „Polak nie sługa11, monoton­
nym, kościelnym zanucona głosem. Staś szybko dosiadł 
gniadosza i wyciągniętym puścił się galopem, a Zosia, j 
ślady łez otarłszy na twazzy, z bijącem sercem rzuciła 
się w gęstwinę, gdzie ją  słodko uśmiechnięty Piórkie- 
wicz miarowym przywitał ukłonem.

„Pan mnie szukasz zapewne?11 gorączkowo zapy­
tała Zosia, siląc się na uśmiech życzliwy. „Zabawa 
rozpoczęła się od dawna, a ja  jeszcze błądzę po lesie!1*

„N ie  dziwię się11, słodko odpowiedział Piórkiewicz 
„Cóż piękniejszego być może nad samotną wśród lasu 
przechadzkę!... Ta dziewicza, rozzieleniona przyroda, te 
drzewa pnące się ku niebu, ten śpiew ptaków, ten szum 
liści, jak  wzniosłe wzbudzają w nas uczucia, ja k  pięk- 
nemi napełniają nas myślami!... Ś p. ks Antoniewicz 
z cic łć j celi swojego klasztoru chętnie wychodził do 
lasu i w tym kościele przyrody, na skrzydłacli natchnie­
nia ulatał ku Bogu!...11

Piórkiewicz, wyższym uniesiony polotem, wysnuł na 
tym temacie cały poemat pełen górnolotnego liryzmu, 
przytoczył kilka wierszy z Sybilli, kilka miejsc z listów 
Antoniewicza i przyrzekł swej uczennicy przeczytać nie 
zadługo stosowny i przepiękny wierszyk Karpińskiego. 
Zosia słuchała go w milczeniu i  z widocznym smutkiem 
ua twarzy zbliżyła się do miejsca zabawy, gdzie mło-
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dzież w łaśn ie u rządziła  „cenzurow anego.1'  W  jó j g ro ­
nie znajdow ał się pan F ilip . Zosia na w yraźną proźbę 
zgrom adzonych, obchodzić m u sia ła  siedzące koło, a pan 
F ilip  coś długo, długo szep ta ł je j do uszka, widocznie

coś zabaw nego, bo tw arz dziewczęcia rozjaśn iła  się zw ol­
na i rum ien iec  radości w ystąp ił na l ic a ! .. .

(C iąg dalszy nastąpi.)

25
Strzeż Izy w oku.

ókiś jeszcze  sercem  m łody,

Póki jeszcze  pieśń  swobody,

W  duszy tw ojej gra: 

M arzysz w szystko co sz lach etn e, 

C hw ytasz ty lko  to, co św ietne,

Co czyste jak  łza.

L ecz gd y  burza la t pom iecie,

I  rozgoni cudne kwiecie, 

M łodocianych dni.

Już cię w iosna nie zachwyci,

M e  pogonisz złotej nici,

Co gd zieś w  górze lśn i!

Ś w iat —  m łodego, zwabi zdradnie 

I  z w szystk iego  cię okradnie,

Coś mu ufny n iósł:

Źródło uczuć mrozem zetnie,

I  k w iat strąci co tak św ietn ie,

N a dnie serca rósł.

P ierw sza —  pęknie strona wiary, 
Co do serca jak  do czary,

L ała  czarów ton ...

P otem  rozpacz się rozgości;
P ierś zostanie bez m iłości,

Jak  bez serca dzwon.

Z pustką — w pustym  staniesz św iecie....

A  św ia t z oczu łzę ci zm iecie,

Jako rosę z róż.

Sny czarowne w iatr roztrzęsie;

Oh, i n igd y  na tw ej rzęsie,

Łza, nie b łyśn ie już.

N a(p ła cz  sierot u podwoi,

Braknie echa w duszy tw ojej,

W  oczach hraknie łzy ...

I  na braci jęk  daleki,

Suche będziesz m iał powieki,

Skrzepłą pierś, bez skry!...

Rozpacz g łucha  z nocą czarną,

Jak w pajęczą sieć  ogarną,

B ied n e serce tw e.

A  ty , B oga, nadarem nie  

B ędziesz b łagał przez te  ciem nie,

Choć o jedną łzę ! -

O ! kto strw oni łzy  zaw cześn ie,

Ten ju ż  przejdzie św iat b o le śn ie ,

I leg n ie  bez czci.

N iby konar z pnia odgniły,

Bez pacierza do m ogiły  

P ójdzie i  bez łzy !
P o z n a ń ,  21 czerwca 1S70 r. W ł. B ełza.

O -

Słów kilka o malarstwie i malarzach w Polsce.
(Ciąg dalszy.)

Z n ie m a łą  obaw ą p rzystępujem y do k reślen ia  rysu 
epoki osta tn ie j. M nogość m łodych m alarzy  je s t  taka , 
że n a jtre śc iw sz e j ich w ym ienienie przeszłoby ju ż  zakres 
nam  pozostaw iony. B rak  m ateryałów  do szczegółów 
życia żyjących artystów , niepodobieństw o w ydania sądu  
o ta len tach  będących w pełnym  rozkwicie, p racę tę  u tru ­
dnia bardziej jeszcze i czyni do pewnego s topn ia  d ra ­
żliw ą. O graniczyć się  więc nam  w ypada na treściw ej 
w zm iance o najznakom itszych , a w sądzie o nich iść 
za g łosem  najw ytraw niejszój i najbezstronniejszej krytyki.

P o  roku 1830 naród pozbaw iony naw et nowin ży­
cia politycznego, przyciśnięty  i spę tany , cofnął się n ie ­
jak o  w sam ego siebie, i z tern w iększem  zam iłow aniem  
zw rócił ku rozkoszom  duchowym, że w pieśni lub ob ra­
zie znajdow ał p am ią tk i drogiej przeszłości, pod inną 
fo rm ą surowo zakazane.

Z drugiej strony , m łodzież odepchnięta  od w szyst­
kich zawodów publicznych, zm uszona do względnego 
spokoju, n u c i ła  się na drogi artystyczne, by na nich 
służyć krajow i, rozdm uchiw ać iskrę m iłości ojczyzny, 
dorab iać się sław y i rozgłosu.

Szkoła Sztuk Pięknych w W arszaw ie, szkoła m a­
la rs tw a  przy uniw ersytecie krakow skim , pracow nie p ry ­

w atnych m alarzy zaczęły się coraz więcej zapełn iać , a 
choć z te j liczby próbujących, w ielu u sta ło  w drodze, 
wielu nie wyszło po za granice m ierności, inni n a to ­
m ia s t rozpoczęli tu  zawód im  i k rajow i zaszczyt p rzy ­
noszący.

Tow arzystwo zachęty przyjació ł sztuk pięknych n a j­
przód w W arszaw ie, po tem  w K rakow ie s ta ły  się p o tę ­
żną pobudką tem u  kierunkow i, k tóry  po r. 1850 s ta ł 
się ta k  gorączkow ym , ta k  absorbującym , że się przeciw  
niem u w ystąp ił w znanej broszurze p. Ju lia n  K laczko.

Dziś liczba naszych m alarzy , m ających  pewien ro z ­
głos dochodzi z pew nością setk i, a prace każdego roku 
wykonywane, gdyby były razem  zebrane, stanow iłyby 
bardzo piękne galerye.

N esto rem  żyjących dziś m alarzy i razem  arty s tą , 
k tóry  łączy  dawno ub ieg łe z dzisiejszem i czasy, je s t  
zgrzybiały , a zawsze jeszcze pracow ity  i pełen zapału  
J a n u a r y  S u c h  o d o l  s k i .  Siedem dziesięcio przeszło 
le tn i sta rzec  ju ż  w r. 1810 był w korpusie kadetów , 
a w r. 1816 podporucznikiem  gw ardyi pieszej. P ilny  
i zdolny rysow nik, m alow ać jed n ak  zaczął dość późno 
a z p rzed  1830 r. znane są  tylko jego  kopie z galeryi 
O ssolińskich. D opiero m a jąc  la t  blisko 36 w yjechał 
do Rzym u, a następn ie  la t cztery pracow ał pod
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kierunkiem Verneta. O dtąd  jednak  płodność naszego 
a r tys ty  s ta ła  się zadziwiającą Począwszy od „śmierci 
W iad y s ław a  W arneńczyka"  wystawionej w W arszawie 
w r. 1830 aż do „pa tro lu  kozackiego" który  w roku 
przeszłym na wystawie krakowskiej widzieliśmy, orygi­
nalne jego kompozycye dochodzą olbrzymiej cyfry 550 
obrazćw, z których wiele, dużych rozmiarów, a niektóre, 
j a ; „Śm ierć Czarneckiego", „O brona Częstochowy" roz­
powszechnione sztychem, znane są  całej Polsce.

Suchodolski j e s t  przedewszystkiem m alarzem  histo 
rycznym, a w tym  znów rodzaju, powodzą m u się naj-  
lepićj sceny wojskowe i bitwy. W koniach jego  szcze­
gólniej znać zdolnego ucznia V erneta .  a kompozycye 
i układ  odznaczają się ogniem i ruchem wielkim. W  osta­
tn ich obrazach grzeszy czasem kolorytem nie im tural-  
nym  i manjerowanym.

Dzieła jego są  bardzo cenione. 19 kompozycyi 
znajduje się w galeryi petersbursk ie j ,  wiele także w W ie­
dniu i w Turynie. Ze sławniejszych jego  obrazów wy­
mienić n a l e ż y : „walkę legionistów na St. Domingo", 
„B itw ę  pod Raszynem ", „przejście Berezyny" i „ Jadw igę .

Drugim znakomitszym jeszcze malarzem koni, ry ­
walem monachijskiego A d a m a ,  je s t  dzisiaj jeden  z p ier­
wszych malarzy m szych  J u l i u  s z  K o s  s a k . którego 
każda nowa akwarelia  je s t  nowćrn arcydziełem. Uro­
dzony w r. 1824 w Wiśniczu pod Bochnią, m im o wro­
dzonego do sztuki popędu, kształcił się jednak  pierwot 
nie na prawnika w uniwersytecie lwowskim. Ale taki 
t a le n t  pot żniejszy je s t  nad wszystkie rachuby ludzkie. 
Młody akadem ik zam ias t  studyować pandekta , rysował 
karykatury ,  typy ludowe, konie. Zobaczył to  dobry zna­
wca Kazim ierz hr. Dzieduszycki, ocenił zdolność ogro­
m ną ,  zachęcił do je j  kształcenia i zaprosił do Nieslu- 
cbo-va, gdzie znakom ita  s tadnina daw ała  pole m łodemu 
artyście do studyowania pięknych zwierząt z natury. 
Około tego właśnie czasu, w r. 1845 inny Dzieduszycki 
razem z hr. Rozwadowskim sprowadzili do Jarczowie 
pod Zborowem prawdziwe araby. Kossak cale dnie i t y ­
godnie portre tow ał pyszne te  stworzenia, odtwarzał je  
w najrozmaitszych porach, badał ich charakter,  naturę, 
ducha, jeśli  się tak  wyrazić można. Takiej tćż szkole, 
tak im  studyom  z natury  zawdzięcza zapewne nasz a r ­
tysta ,  że konie jego  m a ją  fizognumie i wyraz, że każdy 
z nich j e s t  całością  skończoną że jeżeli rży wesoło, 
to  zda się głos słychać, jeżeli pędzi to naprawdę, jeżeli 
s ię lęka to drży skóra na n im ...  Bo konia bez błędu 
nam alow ać nie je s t  zapewne łatwo, ale ta k  go stworzyć 
j a k  Kossakowi prawie zawsze się udaje, wlać weń ten 
właściwy rasie, użytkowi, położeniu i wrażeniu chwilo­
wemu charakter, może zaledwie dwóch lub trzech dziś 
m alarzy  w Europie potrafi.

Ma:
Grany niedawno na naszej scenie dram at Słow ac­

kiego M a z e p a ,  nas tręcza  nam sposobność poznajom ie­
nia czytelników z h is to ryą  rycerza najwięczej bodaj ro 
mantycznego w dziejach Pol-ki.  Genialny poeta dał u tw o­
rowi swemu imię i cha rak te r  Mazepy; my zaś przed­
stawiam y życie bohatera  takie,  jak ie  było w rzeczywi­
s to ść .  _ (Przyp. Redak.)

J a n  Mazepa był rodem ze wsi Mazepińce, niedaleko 
Białocerkwi na Ukrainie. W  X V II  stuleciu cala siła n a ro ­
dowości ruskićj skupiła się w okolicach nad Dnieprem, 

i z jednej i z drugiej strony tej rzeki, a  ognisk em jej 
było Z a p ó r  o że .  Od pierwszego najścia Tatarów  na 
te  prowineye grom ady śmiałych obrońców- rzu­
ciły się w stepy i na brzegach Dniepru, w blizkości jego 
progów, w gęstych sitowiach i niedostępnych zasiekach 
założyły bezprzykładną do tąd  w dziejach rzeczpospolitą

Nie dość je d n ak  było poznać-i wystudyować konie 
w sta jn iach  lub na  paśnikach, trzeba było zobaczyć 
i inne ich rasy, obejrzeć owe stepy klasyczne, na k tó ­
rych s tarego M ohorta  buiały tabuny. Kossak więc w t o ­
warzystwie p. Mysłowskiego zwiedził Wołyń, Podole, 
Ukrainę, zwiedził je  ja k  prawdziwy a r tys ta ,  zbaczając 
wszędzie, wciąż rysując, s tudjując , chwytając natu rę  na 
porącym uczynku. I zapewne tćż wspomnieniom tćj 
podróży zawdzięczać należy przepyszną akwarellę, w tym 
roku w Krakowie wystawioną, a przedstaw ia jącą  Mo­
horta, który stado swe pokazuje księciu Józefowi.

Z ta m tąd  z Branickim  razem odbył podróż po Ro- 
syi, był w Moskwie i Petersburgu, a  już w r. 1852 
przebiegł znów wzdłuż i wszerż W ęgry, 'zw iedził  Pesz t 
i W iedeń.

W tedy  już, dzięki wielkiej ilości pełnych życia i 
prawdy rysunków krążących po świecie, dzięki kilku 
kompozycyom wystawionym we Lwowie w' zakładzie 
Ossolińskich, młody a r ty s ta  zaczynał być znanym po­
wszechnie. Ale zdobywszy wszystko, co talentowi dać 
może bezpośrednie zetknięcie się z na tu rą ,  zwyciężyć 
jeszcze należało techniczne trudności sztuki, zasilić s a ­
morodny ta len t  na wzorach wielkich mistrzów.

To też co tylko ożeniony. Kossak z swą małżonką 
w r. 1855 wyjechał do Paryża i tam  la t  pięć przeszło 
pracował, ceniony przez V erneta  jako  znakomity ta lent ,  
kochany jak  przyjaciel.

Powróciwszy do kraju, ze s ław ą artysty  pierwszo­
rzędnego, K ossak o b ją ł  artystyczny kierunek Tygodnika 
ll lustrowenego, i prowadził go od 1862 do 1869 w k tó ­
rym to roku przeniósł się do Krakowa.

Celując przedewszystkiem w akwarellach, a choć 
konie są  jego  specyalnością, figury jednak  i postacie 
ludzkie, krajobrazy za tło służące, zaszczyt by przyno­
siły każdem u malarzowi. I bez posądzenia o próżność 
powiedzieć można, że jako malarz koni K ossak je s t  j e ­
dnym z trzech, lub czterech najznakomitszych europej­

s k i c h  malarzy, a jako  akw arellis ta ,  liczy się do pierw­
szorzędnych.

Z licznych, a chciwie rozkupywanych dzieł jego 
wymienić w tej chwili m o ż e m y : „S tado  ukraińskie" ,
, Pochód wojska", „Polow anie"  na k tórym  cała rodzina 
Dzieduszyckich pieszo, konno i na bryczkach je s t  p rzed­
stawiona. , T arg  na konie na Pradze", ,Tar°- na konie 
na K leparzu",  „B itw a pod Custozzą", „M ohort  i książę 
Józef" ,  „polowanie na lisa. Ł

J e s t  to jednak  zaledwie m aleńka cząsteczka tych 
wszystkich arcydzieł, jakiemi w sile wieku będący teraz 
a r ty s ta  kraj swój obdarzył.

epa.
wojenną, nazwaną później S i c z ą  z a p o r o  ż s k ą  Przez 
kilka wieków Sicz u trzym ała  się i wzmacniała napły­
wem coraz nowych przybyszów z krain ościennych, za­
chowując surowe przodków obyczaje i s tanowiąc przed­
murze Polski, ' przeciw Tatarom  i Turkom . Gwałty 
i przewodzenia jak ich  się dopuszczali urzędnicy polscy, 
za panowania już  Zygm unta  i W ładysław a Wazów, k i l ­
kakrotnie Kozaków podburzyły. Nakoniec, po długich 
i krwawych z Polską zatargach, Bohdan Chmielnicki 
roku 1654 oddał się z całym ludem kozackim pod 
zwierzchnictwo monarchów moskiewskich.

Mazepowie pochodzili z tćj właśnie części Ukrainy, 
k tóra  się s tyka z Zaporożem, gdzie, ja k  się zdaje, dzie­
dziczne posiadali ziemie, chociaż żaden z historyków 
szlachty polskiej w herbarzu o nich nie wspomina. Nie 
znamy bliżej rodziców J a n a  Mazepy; wiadomo tylko, że
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ojciec j e g o  nazy w a  się  S tefan ,  a  m a t k a  M ary a  M a g d a ­
lena. T ru d n o  tak że  oznaczyć z d o k ład n o śc ią  czas u r o ­
dzenia  się je g o ;  p ra w d o p o d o b n ie  a to l i  p rzy p ad a  on około 
r - 1(535. J e d y n a  s io s t r a  J a n a ,  A le k sa n d ra  M azepów na , 
oddaną  zo s ta ła  w m a łż e ń s tw o  n a jp rzód  O bidow sk iem u, 
a po tem  J a n o w i  W o jn a ro w sk iem u ,  sę d z iem u  k i jo w ­
skiemu.

O p ie rw szych  l a t a c h  życia  M azepy  nic z go ła  nie 
wiadom o ; sp o ty k a m y  się z n im  dopiero  na dw orze  kró la  
J a n a  K az im ie rza ,  j e d e n  ze spółczesnych dzie jop isa rzów  
w spom ina,  że J a n  K az im ie rz ,  k tó rego  zw ycza jem  było 
wysyłać corocznie do cudzych kra jów , w m ło d y m  bardzo 
wieku w ypraw -ł M aze p ę  za gran icę .  P rz y p a d e k  zdarzył, 
iż to w a rz y s z e m  tć j  j e g o  podróży był M arc in  K ą ts k i ,  
k tóry zas łyn ą ł  późniśj ja k o  g e n e ra ł  a r ty le ry i ,  a  u m a r ł  
k asz te la n e m  k ra k o w sk im .  o wróci wszy do P o lsk i,  po­
w iada  dale j te n że  sam  kron ikarz ,  począ ł w o jnę  służyć, 
czekając  dalszćj  prom ocyi a le  sw aw ola  . p rzeszkodz iła

do honorów  w P o lsce ."
Nie w iado m o  co nasz  k ron ika rz  rozum ia ł  p rzez tę 

s w a w o lę :  czy m i ło s tk i ,  na jak ich  d o ro d n em u  m ło d z ia ­
nowi m e  zbyw ało , czy k łó tn ie  j e g o  z po ko jo w eam i J a n a  
K azim ierza ,  n a  k tó reg o  dw orze  p rzy ją ł  służbę, i za ta rg i  
ze sz lach tą  czys to -po lsk iego  p o ch o d ze n ia ;  to  j e d n a k  p e ­
wna. że kró l go lub i ł  i że go używ ał do p o s łu g  p o u f ­
nych, na jp rzód  osobistych, a później i pub licznych. 
W  za jm u jąc y c h  p a m ię tn ik a c h  J a n a  C hryzosb m a  P a s k a  
zna jd u jem y  opis  za jśc ia  j e c o  z M aze p ą  na  dw orze  k r ó ­
lew sk im . Kzecz ta k  się m ia ła :  w raca jące g o  od w ojska  
h e tm ań sk ieg o ,  sko n fede ro w aneg o  w K ie lcach ,  Paska ,  
M azepa  o ska rży ł  p rzed  k ró lem  o j a k ie ś  t a j e m n e  k n o w a ­
n a  .,Zaezćm  król, m ów i P a s e k ,  uw ierzyw szy  Mazepie, 
w ysła ł  o dd z ia ł  w ojska ,  k tó ry  m ię  na  drodze po jm aw szy ,  
do G ro d n a  przyprow adził .  S taw io ny  p rzed  se n a to ram i,  
P rzełoży łem  m o ję  i w o jska  krzyw dę, i m u s ia łe m  się o d ­
cinać s e n a to ro m , k tó rzy  n a  m n ie  różne inw ek tyw y  k ł a ­
dli. "  N ie  wyszło w praw dzie  to  o skarżen ie  na  złe P a ­
skowi, i ow szćm  sprow adziło  n ań  łask i i zaszczyty, „a le  
Przecie, p o w iada  dalej h u m o ry s tyczn y  kron ikarz ,  na niego 
•nruczno m i  było, a  zwłaszcza po dp iłem u ,  bo wtenczas, 
Jak to  zw yczajnie ,  n a jb a rd z ie j  n a  oczy le ż ą  w szystk ie  
nrazy. J e d n e g o  razu  f r z y sz e d łe m  p rzed  pokój, przed 
ten o s ta tn i ,  gdzie  k ról b y ł ;  z a s t a 'e m  t a m  M a z e p ę ;  nie 
było, ty lko  k ilku  d w o r s k i c h ; p rzy szed łe m  w tedy  dobrze  
Podpiły i m ó w ię  do n ie g o :  „C zo łem  panie  a s s a w u ło ! "  
tin tś ż  zaraz , j a k o  to  b y ła  s z tu k a  n ap uszys ta ,  odpowie: 
nczołem .panie k a p r a l ! "  (z tej racyi, że m ię  to  N iem cy  
Wartowali w G rodnie);  a  j a ,  n ie  wiele m y ś ląc ,  wyc ą łe m  
8° p ię śc ią  w g ęb ę ,  a p o te m  odskoczy łem  z a r a z ; on się 
Porwał za ręko jeść ,  j a  t e ż . t a k ż e ;  dw orscy  skoczyli i w o- 
*aj ą :  „S tó j ,  s t ó j !  bo król tu  za  d rzw iam i.  Żaden  dw or­
ski przy n im  m e  s ta n ą ł ,  bo go też  nie ba rdzo  nawidzil i,  

to  był t ro c h ę  sza lb ie rz ,  a  do teg o  K o zak  n iedaw no 
Pobil itowany .*)"

Z aw iad om ion o  k ró la  o te j  k łó tn i ,  a  że to  był pan  
Pfflysłu spoko jnego ,  i lub iąc y  p rzedew szys tk iem  zgodę, 
kazał im  się więc u śc iskać  i p rzepros ić ,  m ó w ią c :  „  od­
puście sobie z se rca ,  boście ju ż  te raz  oby dw a  sobie  w in -  j  

?'■“  N a s tą p i ło  tedy  pow ierzchow ne p o je d n a n ie ;  zaw sze 
Jednak  nasz  sz lachcic  kontuszow y i przyszły h e tm a n  
Kozaków, krzyw o ja k o ś  n a  s ieb ie  patrzy li .  N ie  po d o ­
bało s ię  ju ż  M azep ie  życ e dworskie ,  za tę sk n i ł  do s t e ­
pów U kra iny ,  a  w łaśn ie  tćż  w ty m  k ra ju  zasz ły  w ażne 
s p a d k i  po li tyczne ,  o tw ie ra ją c e  szerokie  d la  am b icy i  
Jego pole.

Je rzy ,  czyli J u r e k  C h m ie ln ick i,  syn B oh dan a ,  zw y­
cięzca K a lino w sk ieg o  pod B a to w em , złożył godno ść  h e t ­
m a ń s k ą  i w s tąp i ł  do zakonu , a  o s ie roconą  po n im  b u ­
ław ę  oddano  P aw ło w i T e te rze .  U m ysły  Z aporożców , po 
św ie tn e m  zw ycięz tw ie  pod Cudnow em , sk ła n ia ły  się ku  
r z e c z y p o s p o l i te j ; t r z e b a  więc było k o rzys tać  z ta k ie g o  
usposobien ia .  B yło  to  n a  w iosnę  ro k u  1H63. J a n  K a ­
z im ierz  uzna ł  T e te r ę  i k a z a ł  w ygo to w ać  w k an ce la ry i  
koronnej m nós tw o  listów i p rzyw ilejów , w y sy ła ją c  z n ie ­
m i  na  U k ra in ę  M azepę  M iody  dw orzan in , k tó r e m u  
w p iaskach  M azow sza  b rak ło  ju ż  pow ie trza ,  r a d  by ł po- 
h u lać  m iędzy  j a r a m i  k ijow sk iem i.

M ilsza, kon iu ! ziem ia nasza,
N iź li  p iask i tu  M azowsza,
O czakow ska lepsza  pasza,
1 D nieprow e wody zdrow sze.

P o  co tu ta j  być m i paziein,
G dy g d z ie in d z ie j będę kniaziem .**)

O prócz d o k u m e n tó w  i u n iw ersa łów  d la  Z adn iep rzan ,  
wiózł tak że  M a zep a  i d la  s ieb ie  przywilej na  s ta ro s tw o  

udyskie ,  w aku jące  po n iedaw no  z m a r ły m  J a n ie  L i to -  
s z y n s k im ;  sp raw iw szy  się przeto  z p o se ls tw a  p o je ch a ł

sz iachecku z a m ’a rem  g o sp o d a ro w a n ia  t a m  sobie  po

W  są s ie c tw ic  m ło deg o  p o se s y o n a ta  m ie szk a ł  nie- 
i j a k i  pan  i a l i b o w s k i ,  cz łow iek  już podżyły , a  m a ją c y  

ł a d n ą  bardzo zonę. M azepa  zac zą ł  bywać w jeg o  d o m u  
'n f  u Si'® zdarzy l° i  że p rzy jeżd ża ł  w tedy  zawsze, gdy  

j F a l ib o w sk icg o  m e  było. Donieśli o tern  p a n u  doiTio- 
| w n ic y ; obrażony  m ąż  u d a ł  wyjazd, i s t a n ą w s z y  n a  cza- 

tach , n iespodzian ie  zszed ł k o c h a n k ó w  Z e m s ta  j e (/o była 
dzika i ok ru tn a ,  u ją ł  M azepę, k aza ł  go ro z e b .a ć  do n a g a  
i p rzyw iązać  na  w ła sn y m  je g o  kon iu  tw a r z ą  do ogona  

j ręce  w opak, a  nogi koniow i pod brzuch  sk rępow aw szy ; 
p o tem  b a c h m a ta ,  dosyć  z p f ty ro d z e n ia  b ystrego ,  osie- 
czono k a ń czu g am i i ze rw aw szy  m u  ze łb a  n ad g łó w ek  
k i lk a  razy  nad  n im  strze lono . K o ń  j a k  sza lony skoczył 

u dom ow i, p rze d z ie ra jąc  s ię  g ę s te m i  c h ru s ta m i ,  p rzez  
g łóg ,  leszczynę i ciernie ,  p ęd ząc  po m anow cach ,  n a  k tó ­
rych  i z cu g iem  w rę k u  t ru d n a b y  by ła  p r z e p r a w a ;  a cóż 
dopiero  n ag iem u  i na g rzb iec ie  u w ią z a n e m u .  ..Gdy dzień  
n a s ta ł ,  m ow i j e d e n  z ów czesnych k ron ika rzów , p rzyn iós ł  
•on i  azepę  do m ia s te c z k a ,  gdz ie  s ię  było R usi wiele 

z jechało  n a  j a r m a r k ,  k tó rzy  rozum ie l i ,  że  d jab e ł  jedzie ,  
uc ieka li co żywo, w o a j ą c :  dy tko  id e t ,  księża  ruscy  po- 
w y c lo dz i l i  z z e g n a n ie m ;  ty m c z a s e m  koń  dzik i szw an ­
kow ał pi zez wozy sk acząc ,  postronk i s ię  tćź  na  nogach  
M azep ie  ze rw a ły  i zos ta ł  s t łuczony  n a  ziemi****.)

P o lko  p ię k n a !  P olko hoża!
,,, st ? cz n le  p ły n ą  w ody rzeki'; 
i  woj k o ch an ek  z Zaporoża,
J u ż  n ie  w róci n a  w iek  wieki.

). W yrażen ie  to , n iechęe jzap ew n e  oso b is ta  p o dyk tow ała  p an u  
to- W1-’ JTs l)omni' eh śm y  bow iem  wyżej, że M azepow ie by li sz la ­

c h tą  o sia d łą , z k tó re j im ien iem  spo tkać  się ju ż  m ożna za Z y g ­
m u n ta  I I I ,  a  p rzy n a jm n ie j za  jeg o  synów .

*** ?  d u m k i Jó z efa  B. Z aleskiego.
) Z daje  się, że fałszem  j e s t  co p rzy tacza  P asek , a  co po ­

w tó rzy ł V o lta ire  w dzie jach  K aro la  X II , że M azepa w sk u te k  w y­
k ry te g o  ro m an su  z F a lib o w sk ą  uciek ł za D n iep r. M iło s tk a  ta  
m ia ła  m iejsce  dopiero  po p rzesied len iu  się je g o  d ■- Budyszcz.

****) T a  p rzy g o d a  pow tórn ie  rom an tyczna, p o słu ż y ła  lo rdow i 
B yron za tk a n k ę  do je d n eg o  z n a jp ięk n ie jszy ch  poem atów  liry c z ­
nych . P odobn ież  P uszk im  opiew ał M azepę, a  T ad eu sz  B u łh a ry n  
n a  osnow ie jeg o  dziejów , u łoży ł pow ieść h is to ry c z n ą .

ROZMAITOŚCI
1 na ( f a b r y k a  p i ó r  s t a l o w y c h .  Z ry c in ą .)  P ió ro  to , m ałe 
Tysi-1*)0Zar n.lew ' nne narzędzie , ja k ż e  w ie lk ie j j e s t  doniosłości! 
Ptoduk6 IP ^ K ln y c h  idei, w ynalazków , uczuć, słow em  w szy stk ie  
koniu u J 6- d u ?*ia  lud zk ieg o  za pom ocą p ióra , św ia tu  i potom ności 
n a la z k ' 0,10 na  rów nej w ysokości z p o tężn y m  w y-

>em G u te n b e rg a , bo d ru k  bez p o śre d n ic tw a  p ió ra  n ie  d a ­

w ałb y  ty c h  korzyści, ja k ie  d z iś  da je . P rz e d  n ied aw n em i jeszcze 
czasy, używ ano do p isa n ia  p ió r g ęs ich , a le  n iedogodności ja k ie  
p o c iąg a  ich  p rzyg o to w an ie  sp raw iły , że pom yślano  o z a s tą p ie n iu  
p ió ram i z kości słoniow ej lu b  m e ta lu . P o  w ielu usiłow aniach  zdo­
łan o  w reszcie piórom  m eta low ym  nad ać  sp rężystość  zb liża jącą  się 
do gęsich , a  te rn  sam em  zapew nić  im  pow szechne użycie.
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P e r r y  w Londynie w ynalazł pierwszy sposób rozszczepy- 
wania piór stalow ych i  uczynił przez to krok stanowczy na tej 
drodze, chociaż pióra stalowe dla początkujących i do pięknego 
p isan ia  n ie m ogą być zalecane, jednakże z przyczyny dogodności 
w użyciu, tudzież d la w itlk ie j taniości w porównaniu z dobremi 
pióram i gęsiemi, weszły dzisiaj w powszechne użycie. G atunki 
piór stalow ych są nadzwyczaj rozm aite, ze względu na dobroć 
s ta li na  nie użytej, twardość, k sz ta łt i t. d. Aby pióra dłużej s łu ­
żyć m ogły do pisania, należy używać a tram en tu  bez kwasu, tu ­
dzież po skończeniu wycierać je  gałgankiem  maczanym  w olejku 
terpetynow ym . Dawniej wyrabiano pióra stalowe wyłącznie w An­
glii, obecnie dostarcza je  także Francya, Am eryka Półm  cnai Niemcy. 
R ycina załączona przedstaw ia jed n ą  z tak ich  fabryk, k tó ra  p ra ­
wie wyłącznie przez kobiety je s t  obsługiw aną. Nowe to źródło 
pracy samodzielnej d la płci niewieściej, a  że źródło obfite to, 
przekonać powinny m iliardy piór rokroczn ie  w Europie z użytych.

List W ładysław a Syrokom li do Augusta W ilkonsk iego*).

Z a ł u c z e ,  dnia 4 IG lipca 1851.
Zacny Pan ie  Auguście!

Niegodziwie wypłacam  się za nieocenioną Tw ą dobroć, gdy 
listow i Twemu daję leżeć bez odpowiedzi przez trzy  miesiące. 
Podróże, praca, niezdrowie, nadzieja zawiedziona, że W as w W ar­
szawie odwiedzę, przykre wrażenia jak ie  się od kiepskiego św iata 
odbierały — oto przyczyna d la której moi dobrzy korrespondenci 
m usieli tęsknić  (sic) tak  długo za mojemi listy . Teraz za to, 
w ynagrodzę sobie dobrowolnie zaniedbaną przyjemność, a  W am  
zacny Panie  aż do uprzykrzenia gadatliw e lis ty  posyłać będę. 
A naprzód poznajom ić się nam lepiej wypada.

W ielk ie serce, złoty hum or, przygody życia Twojego to 
w szystkiego było mi ju ż  nieco znane z Ram otek, z opowiadań 
Kraszew skiego i Xawerego B lum ’a (ucznia Agronom. Insty t. w M a- 
rymoncie) m ojego teraz sąsiada. Teraz w M ińsku poznałem  się 
z Dybowskim, agronomem, dobrym  Twym  znajom ym, który  u- 
przyjem niał mi cały wieczór opowiadaniem o Tobie, Twej m ał­
żonce, niedaw nej przygodzie Twej itd . Do ty lu  danych, dodaw­
szy mój in s ty n k t poetycki, cóż za dziw, że W as poznam w gro­
madzie tysiąca  ludzi. Pozostaje mi teraz  zaspokoić tw o ją  chęć 
dowiedzenia się o m nie, moim domu; dziatwie. Oto urodziłem  się 
w r. 1822, odbyłem  wychowanie w szkołach prowincyonalnych, 
potem  wałęsałem  się po drodze żywota la t  kilka, potem  się w r. 
1844 ożeniłem, jednoczasowie wziąłem  w rękę to  oto pióro (szczę­
ście m oje  zgubę m o ją !) i osiadłem  sta le  na  wsi, dzierżawiąc
od Xcia W ittg en ste in a  Żałucze. W  przeciągu tych  la t  ośmiu, 
B óg dobry dał mi napisać z dziesiątek  tomów, udarowa! trojgiem  
dzieci i 350 rublam i srebrnem i czystego zysku z honorariów 
sięgarsk ich , które sk ładają  cały mój m ają tek ; bo reszta  mych 
kapita łów  w pracy, w nadziei, w gruszkach na wierzbie i t. p. za­
bezpieczeniach, w tej chwili nie je s t  do zrealizowania na goto­
wiznę. Żyjemy w ciszy, z książkam i, z kw iatam i, z dziatw ą, z dobre­
m i ludźm i, i ze św iętą  golizną, k tó rą  pojm uję z je j wdzięcznej, po­
etycznej strony, ta k  dalece, że ile razy fortuna drogą sukcessyi 
po wujaszku, lub sowitszego honorarium , błyśnie m i przyjaźniej 
w oczy, staram  się korzystać z je j darów zawzięcie, aż nim  wró­
cę do mojego norm alnego stanu  finansów, do zera, które je s t  fi­
g u rą  globu, symbolem wieczności, aureolą mojego oblicza, czaro- 
dziejskiem  kołem  (circulus vitiosusi w którego środku stoję bez- 
pieczen od pokus, pychy, egoizmu, lenistw a. Z konieczności tedy  
je s tem  cnotliwym , lubo niektóre grzeszki, a przedewszystkiem  
św ięte lenistw o bardzo się ponętnie do m nie uśm iechają. N ieraz 
wyobrażam  sobie, że jestem  wielkim panem, nic nie robię, jeno 
leżąc pod cieniem  klonu, z hawańskiem  cygaro, czytam  od poczty 
do poczty gazety , żurnale, rom anse; a jeżeli raczę pióro wziąść do 
ręk i, to  ty lko  d la  pisania m iłych d la serca, przyjaznych listów ... 
(o! w tedy m iałbyś Pan  co tydzień l is t  odemnie) tylko dla wylewa­
n ia  na p ap ier poetyckich pomysłów. Takie to  m arzenia nieraz 
się do m nie wdzięczą, ale nic z tego ... wiem czyje to  figle... 
S p i r i a n t u s !  i za dykcyonarz łaciński i do pracy, a duch ku ­
siciel znika. Ale wracam  do dalszego kreślenia obrazu m ojego 
żywota. Zona moja k ilku  la ty  m łodsza odemnie, z całą rezygna- 
cyą znosi sw ą godność — żony poety, i w dobrej wierze upaja 
się dymkiem chwały swojego mężula. W prawdzie wymyka się 
ja k  może, ilekroć z jak im  gotowym utworem  sta ję  d la odczyta­
nia  go, ale raz złapana gotow a cierpliw ie wysłuchać a naw et sa­
m a deklam ować moje g aw ęd y ; tego ty lko  w głowie pomieścić 
nie może, d la czego pisarz tak  wzięty, ta k  p o c h w a l a n y ,  tak  
m ałe bierze honoraria. T rudna na  to odpowiedź.... słusznie czy

*) L is t ten  pełen hum oru przedstaw iający domowe pożycie 
iewcy litewskiego, otrzym aliśm y z rąk  znanej powieściopisarki 
ani Pau liny  W ilkońskićj, małżonki au tora  Ram otek A ugusta 

W iłkońskiego. Mówiono nam, że przed dziesięciu la ty  lis t ten  
był już  drukowany w jednym  z pism  W ielkopolskich — niemniej 
jed n ak  szerszemu kołn Publiczności nie je s t  znany i dla tego nie 
w ahaliśm y się w całości go tu  przytoczyć. P rzy  tej sposobności 
składam y publiczne podziękowanie zaszczytnie znanej autorce 
i właścicielce lis tu  za łaskaw ą ofiarę i względy, jak iem i niejedno­
kro tn ie  pismo nasze zaszczycić raczyła. (Przyp. Red.)

niesłusznie trzeba jęczeć na chciwość nakładców, bo inaczej we 
własnym  domu zachwieje się w iara w potęgę mojego ta le n tu ; 
dalszem i personażami naszej rodziny są : córka M arynia, panna 
la t  4 ‘ „  dobrze już  sk ładająca syllaby, syn W ładysław , 3 le tn i 
kawaler, rokujący iż z la ty  będzie ozdobą M irskich jarm arków , 
dla zam iłowania koni, psów, biczów — a naostatek, półroczne 
niemowlę W iktorya, wzór łagodności, ciszy i słodyczy charakteru . 
Otóż wśród tych osób rozegrywa się dram at moje'go życia. Rzecz 
dzieje się na wsi, w moim gabinecie do pracy, albo w ogródku 
kwiatowym, na d rugim  planie widać kuchnię, z której wrzaski 
przeszkadzają mi pracować i marzyć — ; stodołę co mi nie daje 
chleba, — i o j c i e c  N i e m e n  p a s t e r z  m n o g i c h  ł o d z i ,  k tó ­
rego kryształow a fala, niewyczerpanie udziela się do herbaty  co 
je jtak ą ilo ść  pochłaniam . Słowiki Nadniem eńskie z towarzyszeniem  
chrapliwego chruścielaśpiew ają mi w an trak tach  — oto ze wszyst- 
kiemi dekoracyam i te a tr , gdzie się m oja dram a odegrywa. K ur­
ty n a  się zwija:

Szal! uroczyste m ilczenie...
Patrza jc ie  zdumione ludy!
Oto poeta na scenie,
Zgarbiony, blady i chudy —
U brany w kapotę starą,
Zwolennik m yśli i ducha.
Pióro mu sterczy z zaucha,
W  ustach groszowe cygaro,
Ręce krzyżuje u łona,
P ierś a tram entem  zbroczona....
Skinął i s tan ą ł jak  wryty,
W zniosła się orla  zrzenica,
M ierzy niebieskie błękity,
Gapi się w tarczy  siężyca.
Ja k  H am let spojrzał ukosem,
Śmieje się, zżyma się, sroży,
Sza., coś zam ruczał pod nosem 
O! arcydzieło utworzy!
B ije m yślam i śm ialem i 
Szturm  do nieba i do ziemi.
Cóż to ?  d la czego tw arz m łoda 
W  fałdy gniewliwe się zbiera?
Rym u sk a lis ta  przegroda 
W strzym ała pęd bohatera....
Chce mówić i głos podnosi,
Lecz mu coś więźnie we krtan i, —
W ieszcz się z końcówką torm osi...
P lau d ite  cives Rom ani!

Oceniam szlachetne pobudki wdzięczności, którem i powodo­
wany, nie chcesz abyśm y z przekąsem  m ówili o Rzew., ale nigdy 
nie uwierzę abyś m iał podzielać jego  religijno-socyalne zasady, 
owszem każdego ktoby coś podobnego przedem ną dowodził, wyzwę 
na rękę. D la  dobra waszego D ziennika proszę zaniechajcie wy­
woływać kwestye z a d a n i o w e ,  młodzież nie wytrzym a, wyrwie 
się z reputacyam i, które zaprowadzą krytyków  tam  gdzie A nt. S., 
wywołają prześladow ania ja k  te, k tó rych  doznali nasi kijowscy 
Gwiaździści. M ając za sobą j u s  g l a d i i ,  pytam , czy to  d e lika­
tn ie , czy sum iennie drażnić biedną zwierzynę, aby sam a szła do 
sieci? Ile  słyszałem  o W as obu, nie wątpię że P an  A ugust wy­
wiera wpływ na H r.; niech go uprosi aby n ieig rał z powszechnem 
oburzeniem , dowodząc rzeczy, na które n ik t się dziś pisać nie 
może. Składacie jed n ą  redakcyę — wszakże pewnego rodzaju so­
lidarna  odpowiedzialność ciąży na  w szystkich członkach ciała. 
Czy płodne, genialne pióro A utora Soplicy nie może się zdobyć 
na co innego, jak  na w iekuiste  piosenki z B ejlowskiego tem a tu ?  
Przebacz mi te  uwagi, które id ą  ze szczerego serca, z m iłości prawdy 
— żegnaj i kochaj mię Syrokomlę.

Całem mojem domowem gronem  zasyłam y Państw u  uprzej­
me, życzliwe pow itanie i polecam y nas dobrej Ich  pamięci.

-------------------- S y r o k o m l a .
Szarada.

Trzy lite ry  w alfabecie,
N a przodzie słowa znajdziecie.
C zw artą zgłoskę m um ia chowa,
Gdy je j zostanie połowa.
W szystko razem, św iatło sieje,
Że zgadniecie mam nadzieję.

(Rozwiązanie szarady w nr. 28:

K orespondencya Redakcyi.
P a n n i e  U r i e l i  w U s t r o n i u .  W ierszyk do T . R. je s t  

pełen niekłam anego uczucia i nosi na sobie cechę lirycznej m ięk­
kości, jak a  ty lko  z pod ręki kobiecej wyjść może. Nieco później 
zamieścimy go w piśm ie naszem. P an u  M ie le ,  w D o b r z y c y :  
Brawo! Pan u  L a n t .  w M i x t a t .  W ydaje się nam  zbyt łatw e 
i z tego względu drukowane nie będą. P . H. H. w I .  Posiadam y 
dziś dosyć trefnisiów  bezpłatn ie, by na wzór dawnych, żądać 
oni m ogli wynadgrodzenia.

O d R e d a k c y i .  W  num erze przeszłym , przez omyłkę d rukarską  w kradł 
s ię  "błąd przy ty tu le  „Slow  kilka o m alarstw ie i td .“ W  m iejscu „dokończen ie^  
czytaj „c iąg  dalszy. “


